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Defraudanci z KasTCiionrcii
s k a z a n i  n a  w ię z ie n ie

i z miefsca aresztow ani w sądzie
Zapowiedziany przez nas proces u- 

łzędników warszawskiej Kasy Cho
rych. Kwiatkowskiego i Sochaczew- 
tkiego. znalazł się wczoraj na wokan
dzie sądu okręgowego w Warszawie.

Oskarżeni o defraudację sumy 
410.000 zl. urzędnicy powtórzyli na 
rozprawie swe wyjaśnienia złożone w 
śledztwie. Kwiatkowski dowodził że 
dzielił się z kolegą po połowie i wpla 
cii mu 150.000 zł. Sochaczewskii zaś ka 
tegorycznie temu zaprzeczał, twier
dząc, że otrzymał tylko 20.000 zł., że 
Jeżeli fałszował pozycje w księdze in
kasa to tylko przez „dobre serce", li
cząc na to iż Kwiatkowski wpłaci „zgu 
bione" niby pieniądze, że wreszcie tyl 
ko po pijanemu przyjął owe 20.000 zł. 
Słowem — do winy się nie przyzna
wał.

Z dalszych zeznań podsądnych wy
nika, że o ile Kwiatkowski całą zde- 
fraudowaną sumę roztrwonił na hulan 
kaoh lub hazardowych grach, o tyle 
kompan jego część pieniędzy złożył w 
PKO., część zaś ulokował w pożycz
kach prywatnych na procent.

N a w r ó c e ń  e
WIEDEŃ, 3.4. —  „W eltblatt“ do 

nosi, że od czasu w y p a d k ó w  luto
w ych  w róciło w  W iedniu na łono 
Kościoła katolickiego 25.000 bez
w yznaniow ców .

Obrońca Sochaczewskiego adw. Ge- 
lernter wyraża zdanie że oskarżony 
padł ofiarą podstępnej namowy Kwiat
kowskiego. Ten ostatni — zdaniem o- 
brońcy, adw. Szurleja, również nie po 
nosi winy, jako ofiara aferzystów, któ 
rzy pokryjomu eksploatowała inkasenta

Głównym argumentem obrony są nie 
porządki panujące w Kasie Chorych, 
które umożliwiły oskarżonym bezkar
ne dokonywanie nadużyć.

Z ramienia Kasy Chorych występują 
adw. Słoński i adw. Jaczewski, wno
sząc powództwo cywilne w wysoko
ści 70.000 zł., zastrzegając sobie przy- 
tem możność dalszego dochodzenia po 
zostałych strat.

W obec przyznania się obu oskar 
żonych do popełnienia defraudacji, j 
prokurator zrzekł się przesłuchiwa- |

nia świadków, mających stwierdzić 
winę defraudantów. '

Sąd Okręgowy skazał inkasenta 
Kwiatkowskiego na 5, Sochaczew
skiego zaś na 4 lata więzienia i po
zbawienie publicznych praw oby

watelskich.
Jednocześnie, biorąc pod uwagę, 
wysoki wymiar kary, nakazał ich 
natychm iastowe aresztow anie na 
sali.

Pożyczka Narodowa
dała juz 274 miliony

W edług danych G eneralnego Ko 
m isarza Pożyczki Narodowej, ogól 
n y  w pływ  z Pożyczki Narodowej 
w yniósł na 31 m arca r. b. — 
273.756.976 zł., a w p ływ  z  VI ra ty  
w  m arcu — 35.096.220 zł.

Wypadł V balonu
Traiticzna śm ierć lotnika

PARYŻ, 3.4. —  W okolicy Arras, 
balon sferyczny  w  czasie w znoszę 
nia sie uderzył o p rzew ody elek
tryczne, w skutek czego łódka bało 
nu przechyliła  się zby t gw ałtow 
nie, tak iż jeden lotnik w ypadł, po 
nosząc śm ierć na miejscu.

) * ( : -----------------------------------

nosowe wydalanie Polaków
z Kopalń francuskich

Akcja w ydalania robotników z 
kopalń północnej Francji rozszerza 
się w dalszym ciągu. Dotychczas 
wyjechało do kraju około 200 robo 
tników, a dalsze zwolnienia postę

pują w szybkiem tempie, tak  że w  
najbliższych dniach zostanie zwol
nionych jeszcze około 500 górni
ków polskich.
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Dagno Sfowiskfadi pogłębia się 
N o w a  kompromitacja policji

Mordercy**- nie są mordercami!
PARYŻ, 3. 4. — Teł. w ł. — 

Z aresztow aniem  domniem anych  
m orderców  radcy Princea: Lus- 
sarsa, Cerobone - Yentury i Spiri-

Insutl aresztowany
przez władze furedfie

LONDYN, 3.4. Tureckie zgrom a
dzenie narodow e ratyfikow ało  dzi 
siaj z aw arty  niedaw no turecko- 
am erykansk i trak ta t o w ydaw aniu 
przestępców .

Z araz  po tym  akcie ustaw odaw 
czym  rząd turecki w ykonał żąda
nie w ładz am erykańskich i a resz 
tow ał Insulla, osadzając go w wię 
zienin w S tarym  Stam bule. Rów no 
cześnie tureckie m inisterstw o 
sp raw  zagranicznych zaw iadom iło 
am basadę am erykańską, że Insull 
trzym any  jest do dyspozycji w ładz 
am erykańskich  i że będzie każdej 
chwili w ydany osobom, w skaza
nym  przez am basadę-

T rzej detek tyw i am erykańscy, 
k tórzy  od dłuższego czasu śledzili 
Insulla, oczekiw ani są dzisiaj w 
Konstantynopolu. Zapew ne w dniu 
jutrzejszym  Insull zostanie im ofi
cjalnie przekazany.

to. rozpoczęty został now y skan
daliczny rozdział w aferze S taw i
skiego.

Przesłuchiw ania w szystkich 
trzech, nieraz bardzo w yrafinow a
ne (budzenie kilkakrotnie w nocy, 
trzym anie w stałem  napięciu n er- 
w ow em  itd.) nie zdołały  skłorrć 
ich do przyznania się do winy. do 
jakiegokolwiek zw iązku z m order
stw em .

W  opinji publicznej w szyscy 
trzej mają ustalona opinję osób. u- 
trzym ujących stosunki i zaży w a
jących sław y w św iecie p rzestęp
ców, niemniej jednak zdaje się u- 
stalać przekonanie, że nie maja o- 
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Trochę złagodzony
oh na Mciewskiego

Śmiertelna podróż
sportowców

BIALOGRóD, 3. 4. — Autobus, 
wiozący drużynę footbalową z D rą
gu jevacu do Topoli, w padł do ro
w u. Prezes klubu sportow ego po
niósł śmierć na miejscu, trzy osoby 
zostały ciężko ranne, reszta lżej.

Po blisko dwutygodniowej roz
prawie, w Sądzie Apelacyjnym za
kończony został proces inż. Edw ar
da Ruszczewskiego, skazanego na 
6 lat więzienia za nadużycia w 
związku z budową gmachów pocz
towych w W arszaw ie i w Gdyni. 
Na mocy amnestji Ruszczewskie- 
mu darow ano rok więzienia, tak, że 
razem pozostaw ało mu do odsie
dzenia 5 lat.

Sąd Apelacyjny uznał za możli
we złagodzenie kary i skazał Rusz
czewskiego

na 5 lat więzienia,

przyczem darow ał mu rok z amne
stji. «

Po ogłoszeniu wyroku obrona 
w ystąpiła z wnioskiem o wypusz
czenie Ruszczewskiego na wolność 
za kaucją, powołując się na to, iż 
przebywał on od dłuższego czasu 
w więzieniu i odcierpiał praw ie po
łowę kary. Sąd uznał, iż dotych
czasowy środek zapobiegawczy, 
bezwzględny areszt, należy utrzy

mać w mocy. 
Ruszczewskiemu pozostało jesz

cze do odsiedzenia 2 la ta  i 3 mie
siące.

ni nic w spólnego z zam ordow a
niem Prince'a.

Z zainteresow aniem  oczekiw ana 
jest konfrontacja aresztan tów  z 
pew nym  tajem niczym  św iadkiem , 
ukryw ającym  się pod inicjałam i 
M. H. V.

Miał on w dniu 20 lutego wi
dzieć na szosie m iędzy P aryżem  i 
Macon pusty sam ochód, do k tó re
go zbliżyli się następnie trzej o so b 
nicy, k tórzy  szybko odjechali. Kon 
frontacja ta ustali czy  chodziło w 
tym  w ypadku o Lussats 'a . C arbo
ne i Spirito.

Sceptycyzm  opn ji publicznej co 
do w łaściw ości aresztow ania 3-ch 
rzekom ych m orderców  zw iększył 
słynny afisz posła Sabiani. jaki po
jaw ił się na  m urach M arsylii, 
tw ierdzi się bowiem , że skoro Sa- 
biaoi w ystępuje z ciężkiem i o skar
żeniami przeciw  policji, musi posia
dać jakieś dowody.

Afisz tw ierdzi, że Surete Gene - 
rale, chcąc w ykazać sw oją sp ra w 
ność. upatrzy ła  sobie trzech  aresz
tow anych jako kozłów  ofiarnych, 
że ca ła  sensacja została zainsceni- 
zow ana przez inspektora Bonny.

Jeden z dzienników  w ysuw a je
szcze śm ielsze tw ierdzenie, poda
jąc, że jeden z aresztow anych  po
siadał jakiś dokum ent niezw ykłej 
wagi, kom prom itujący kilku w y ż
szych urzędników  Surete Generale 
o raz  kom. Bonny. Aby unieszko
dliw ić tego św iadka, zainscenózo- 
w ano jego aresztow anie.
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Funt angie*sh(
df»leł zwyżKuie

2wyżka funta, która nastąpiła o- 
statniego dnia przed świętami, 
trwała wczoraj w dalszym ciągu. 
Naogół, jak dotychczas, zwyżka ta 
jest tłumaczona ogólną poprawą 
sytuacji gospodarczej w Anglji i 
przypływem do Anglji kapitałów z 
innych rynków. Możliwy jest rze
czą, że wchodzą tu w grę i inne 
czynniki.

Z dużem uznaniem i uczuciem i 
zadowotenia powita opin'a -pu- | 
bliczna w Polsce, a przede- 1 
•wszystkiem warstwy ludności 
pracowniczej, wiadomość o za
rządzonej przez Ministerstwo O- 
pieki Społecznej szczegółowej 
lustracji Ubezpieczała Społecz
nych w całym kraju.

Na pierwszy ogień idą Ubez- 
pieczalnie w Warszawie. Pozna 
niu, Krakowie, Winie. Lwowie i 
Zagłębiu.

Przyjdzie kolej 1 na inne mia
sta.

Komisje lustracyjne, w  skład 
których wchodzą lekarze, far
maceuci, administratorzy, pro
wizorzy itp. — wyruszyły już 
do wyznaczonych miast i dziś 
od rana rozpoczną prace, które 
trwać maja zasadniczo trzy dni, 
ale mogą być przedłużone.

Najcenniejsza zaletą tych ko- 
mlsyj jest to, że zetkną sie one 
bezpośrednio z ubezpieczonymi. 
To jest ich najważnieisze zada
nie. W odróżnieniu od wszelkich 
innych komisyj ministerialnych, 
które badają zazwyczaj tylko 
wewnętrzny tok urzędowania 
lustrowanej instytucji, w  tym 
Wy padku chodzi przedewszyst- 
kiem o to aby sprawdzić jak sto 
sowane są w życiu przepisy no 
wej ustawy scaleniowej, wysłu 
chać na ten temat uwag i zaża
leń członków-ubezpieczonych 1 
Wziąć pod uwagę wszystkie 
słuszne skargi i rady.

Uroczysta kanonizacja 
Świętego Don Bosco

RZYM, 3.4. — W dniu onegdaj- 
szym  odbyła się uroczystość ka.ivo 
nizacji W. Don Bosco.

Od wczesnego ranka plac Sw. 
P io tra  i bazylika wypełniły się tłu 
mami, których liczbę oceniają na 
300.000 osób, z czego po’owa przy 
pada na pielgrzymów i turystów . 
P o  kanonizacji i Mszy pontyfikal- 
snej ukazał się w loży zewnętrznej 
bazyliki Ojciec św., który udzielił 
b łogosław ieństw a „urbi et orbi". 

   .  *  .  ----------

Śmierć w płomieniach
czarneł wsi

KAIR, 3.4. — Trzy kobiety, 2-ch 
mężczyzn i jedno dziecko spłonęli 
żywcem podczas pożaru, który o- 
garnął wieś kafryjską w Dolnym 
Egipcie. Jest wielka * liczba ran
nych.

To „zniżenie sie“ władz cen- j przed dokuczliwym a Także czę 
tralnych do szarego obywatela < sto wręcz szkodliwym „bałaga- 
i chęć wzięcia go w obronę I nem“ biurokratycznym, panują-

Zamach na Bratianu
S om och óf! p o d  grad em  ftul

BUKARESZT. 3.4. — Tel. wł. — 
Dopiero obecnie wychodzi naiaw. 
że w Wielki Czw artek dokcoano 
zamachu rewolwerowego na preze 
są stronnictwa liberalnego Dinu 
Bratianu.

Bratianu w towarzystw ie dwu 
posłów parlamentarnych jechał 
samochodem do Plataresci, gdzie 
na wiecu miał wygłosić przemówię 
twe.

Gdy samochód zbliżał się już do

tej miejscowości, z przydrożnych 
krzaków iacyś nieznani sprawcy 
strzelili kilkanaście razy do samo
chodu.

Kule porozbijały szyby, przebi
ły w kilku miejscach karoserię, na 
szczęście iednak nrkt z pasażerów 
oie odniósł rany.

Po przybyciu do Plataresci lud
ność. dowiedziawszy się o  zama
chu zgotowała Bratianu entuzja
styczne przyjęcie.

Podziemne zbrojenia
lew cowych bo'oiveh Francji

PARYŻ. 3. 4. — Tel. wł. — 
Prasa prawicowa podnosi znów a- 
larm spowodu potajemnego zbroje
nia bojówek stronnictw lewico
wych przemycaną bronią.

„Le Jour" denosi. iż chodzi tu o 
przemycanie oie 10 czy 20 rewol
werów, lecz o całe skrzynie nowo
czesnej broni i amunicji.

Przed 14 dniami, jak donosi 
dziennik, przybyło do Paryża kil

ka samochodów ciężarowych, na 
k tórych zoajdowa’y się skrzynie z 
14.000 browningów i pistoletów 
syst. Mausera oraz odpowiednia 
ilość amunicji.

Broń ta pochodzi z Antwerpj:, 
skad przesłana została na gran.cę 
francusko - belgijską, gdzie przeła
dowano ją na samochody, a na
stępnie ukryto w jednej z miejsco
wości pod Paryżem.

Bomby, zamachy, strajki
w H szoanii„Miłe życ5e“

PARYŻ. 3.4. — Tel. wł. — Swię 
ta wielkanocne upłynęły w Hiszpa 
nii pod znakietn niepokojów i za
burzeń politycznych.

Strajkujący w Barcelonie robot 
nicy gazowni i wodociągów doko
nali całego szeregu aktów sabota 
żowycli.

Na dzień wczorajszy planowany 
był wielki zamach, który miał wy
wołać powszechna panikę. Robot 
nicy pozamykali na punktach roz 
dzielczych rury wodociągowe, któ 
re wypełnili gazem św iefnym .

Gaz ten miał być w południe 
podpalony, co pociągnęłoby za so
bą nieobliczalne następstwa.

Niedoszła zbrodnie wykryli przy 
padkowo robotnicy pogotowia tech 
niecnego.

Strajkujący zakradają się ponad 
to do bloków mieszkalnych i nisz
czą gazomierze.

Z ogólnego chaosu korzystają 
bandyci, którzy w ciągu św iat do
konali szeregu śmiałych napadów.

W M adrycie trw a nadal strajk 
robotników metalowych.

Z powodu zamknięcia wszelkich 
warsztatów , diziesiątki samocho
dów. wind itp. czekają na napra
wę. W mieście odbyło sie wiele de 
monstracyj. które doprowadziły 
do starć z policja.

Demonstracje te urządzano na 
zoak protestu przeciw przyw róce
niu kary śmierci. Na prowincji w 
licznych miastach anarchiści pod
palili kilkanaście kościołów; poża
ry. na szczęście, zdołano ugasić.

W Ouero koło Toledo anarchi

ści rzucili bombę na procesje rezu 
rekcyjna. Bomba była wadliwie 
skonstruowana, tak. że wybuch ni 
kogo nie zabił. W skutek powstałej 
paniki, kilkanaście kobiet i dzieci 
zostało ciężko stratowanych.

Spraw cy zdołali zbiec, ostrzeli- 
wuiac się podczas ucieczki.

cym w Ubezpieczalniacb. powi
tane będzie — powtarzamy — 
z prawdziwem zadowoleniem 
przez masy zainteresowanych 
obywateli.

Ale za tym ,.pierwszym kro- 
kiem“ — muszą już teraz pójść 
i Inne. Skoro rząd uznał taką me 
todę — jakże słusznie — za ce
lową to powinien ją rozszerzyć 
i na inne obiekty.

Po Ubezpieczalniach niech
przyjdą Zup'y, Pupp'y itp.

Kto wie — może doczekamy 
się komisyj lustracyjnych, które 
będą chciały wysłuchiwać gło
sów obywateli tych szarych „lu
dzi Z ulicy" — i w urzędach skar 
bowycb?...

Początek jest zrobiony.
Życzyć sobie należy tylko, 

aby zapoczątkowanie tej wiel
kiej akcii usprawniania działal
ności instytucyj publicznych 
przy pomocy czynnika zaintere 
sowanego i z uwzględnieniem je 
go słusznych żądań i krytyk —- 
przeprowadzone zostało tak 
dobrze, jak dobrze ta akcja zosta 
ła pomyślana.

Obywatel ma głos! Niechże 
ten jego głos zostanie wysłucha 
ny i należycie wzięty pod roz
wagę!...

KoiTi sja w Warszawie 
tuż

Wczoraj rozpoczęła swe prace 
na terenie Ubezpieczalni Społecz
nej w W arszawie nadzwyczajna 
komisja lustracyjna, powołana 
przez p. Ministra opieki społecznej.

Przewodniczący — p. nacz. I. 
Wysłouch w dniach 4 i 5 b. m. po
między godz. 6 i 8 wiecz. przyjmo
wać będzie ubezpieczonych, zainte
resowanych w pracach Komisji 
w gabinecie Dyrektora Ubezpieczał 
ni przy ul. Polnej 30, 4-te piętro.

W
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Ameryce ostry bojkot
towarów niem ecfei i i

NOWY JORK, 3.4. —  Kampanja 
za bojkotem towarów niemieckich 
przybiera w Stanach Zjednoczo
nych, dzięki niezmordowanej agita
cji ze strony żydowskiej, coraz więk 
sze rozmiary. Olbrzymie sklepy de
partamentowe ogłaszają w pismach 
że przestały kupować w Niemczech 
i zwinęły swe biura berlińskie. Na
wet należąca do Amerykanów fir
ma Hearn uczyniła to samo. Sław

ne na cały świat sklepy towarzystw 
Woolworth, które niema! wyłącznie 
zaopatrywały się w towary w Niem 
czech, Japonji i Czechosłowacji, ja
ko u najtańszych na świecie wy
twórców, ogłosiło deklarację, że 
więcej w Niemczech kupować nie 
będzie. Firma ta ma w Stanach 
Zjedn. i w Europie 1941 sklepów. 
Obrót jej w r. 1933 wynosił prze
szło 250 miljonów dolarów

) :* T -

Wypadek lotników sowieckich
w  drodze do rozbitKów z „Czeluskina4*

MOSKWA, 3.4. — Lotnik Usza- 
kow, który odleciał w raz z Lewo- 
niewskini z Nomy do W ankarem 
■na pomoc rozbitkom z „Czeluski
na". zawiadomił, ze uległ kata
strofie lotniczej w pobliżu przy
lądka On man.

Spowodu gęstej mgły, samolot 
Lewoniewskiego zmuszony był 
wznieść się na wysokość 2500 me

trów. Po kilku minutach lotu na 
tej wysokości, aparat pokrył się Io 
dem i zaczął szybko opadać. Po
mimo wysiłków pilota, samolot 
spadł na ziemik. Lewoniewski od-> 
niósł rany tw arzy ; jego towa
rzysz, dzięki nadzwyczajnej przy 
tomności umysłu, wyszedł z  kata-1 
strofy bez szwanku.
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W błędnem kole „koniunktury"
Miliardy wydarte ludziom pracy

prowadzą do nędzy w johicf dziś lyitm y
C zy w  Polsce icsł tan io?
Jeżeli porów nam y rozpiętość 

cen dzisiejszych za  a rty k u ły  pier
w szej po trzeby  z rozpiętością cen 
w  r. 1929 — przyznać musimy, że 
różnice są wielkie, że niem a takie
go artykuh l, k tó ryby  w ciągu tego 
czasu  nie potaniał, n ieraz bardzo 
znacznie.
Dlaczegóż jednak mimo to nie stać 
nas, ludzi pracy, na kupno nawet 

tych. tak tanich naprawdę 
artykułów?

O dpow iedź p rosta :
nie mamy pieniędzy.

T ak! Nie m am y pieniędzy naw et 
na najtańsze zakupy, nie stać nas 
dziś na w ydatek  naw et kilkakroć 
m niejszy, niż przed czterem a-pię- 
ciu laty.

A oto dlaczego:
W  r. 1929-tym zarobki w szy st

kich pracow ników  um ys ow ych  w 
całej Polsce w yniosły  łącznie oko 
ło  1.250 miljonów zt.. urzędników  
państw ow ych  w  dziale adm inist
racji — 750 miljonów zł., w kolej
nictw ie. leśnictw ie, na poczcie i 
t. d. — 300 milj., w  sam orządzie, 
bankow ości i t. d. — 130 milj.. w 
innych dziedzinach — 100 milio
nów , czyli razem  biorąc, 
pracownicy um ysłowi zarabiali 
przed pięciu laty 2 i pół miliarda 

złotych rocznie.
P racow nicy  fizyczni z a ś : w 

przem yśle  2.200 miljonów zł., w 
p rzedsięb io rstw ach  kom unikacyj
nych. transporcie i t  d.— 150 milj., 
w  adm inistracji państw ow ej i sa
m orządow ej — 900 milj.. w rzem io 
śle i drobnym  przem yśle — 350 
milj., w handlu 100 milj., w reszcie 
służba dom ow a, dozorcy  i t. cl. — 
350 milj. zł. Razem  
zarobek pracowników fizycznych  
w ynosił w 1929 roku 4 miliardy 100 

miljonów złotych.
P rzyjm ijm y jeszcze zarobek ro

botników  rolnych na  1 miljard 300 
miljonów zł.

O kazuje się, że w  r. 1929 łączny 
zarobek z p racy  najem nej w  Pol
sce w y raża ł się
potężną suma około 8 miliardów  

złotych.
Lecz od tego w łaśnie 1929 roku 

zaczę 'o  się stopniow e za ’am yw a- 
nie koniunktury gospodarczej, k tó
re  w ubiegłym  roku 1933-im osiąg 
nęlo sw ój punkt szczy tow y. W o
bec 8-tniu m iliardów  w roku 1929, 
w  roku zeszłym  zarobki pracow 
ników  najem nych 

spadły do poziomu 3 miliardów 
900 miljonów zŁ, 

a w ięc w ięcej niż o połowę.
D oszło do tego. że  tensam  robot 

nik p rzem ysłow y, którego prze
c ię tn y  zarobek w  r. 1929 w ynosił 
850 zł. rocznie, w roku ubiegłym  
zarab ia ł przeciętnie zaledw ie 400 
zł. rocznie, a przeciętny dochód 
p racow nika um ysłow ego z 1.700 
zł. spadł do około  1.200 zł. rocznie.

Efekt te g o . skurczenia się zarob-

Dz ś Izydora 
Jutro WincentegoŚ ro d a
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ków  w yobrazić sobie m ożna ła t
wo.

Zubożenie olbrzymiej masy 
I szarych obywateli

g 'ow nych  odbiorców  wszelkiego 
rodzaju w yrobów  przem ysłow ych 
i w szelkich w ogóle a rtyku łów  lian 
dlow ych.

W śiad za tern — gw ałtow na 
zniżka cen za w szystko, zniżka nie 
raz  dochodzące do absurdu, gdyż 
ustalająca cenc danego artykułu  
poniżej kosztów  jego produkcji! 
No i w skutek tego zjaw isko dal
sze : szalony spadek dochodów  w la 
ściciela w arsztatu  rolnego, najpo
w ażniejszego odbiorcy w yrobów  
przem ys'ow ych.

W  tym  katastrofalnym  procesie 
w ybitnie ujemną role odgryw a

zw łaszcza spadek dochodu 
pracownika służby publicznej,

którego udział w ogólnej konsum - 
cji jest stosunkow o najw yższy, 
gdyż w ynosi niemal połow ę dooho 
du całego św iata  p racy  najemnej. 
G dy zaś zw ażym y, iż 
44 proc. p!ac reguluję Państw o, 

zrozum iem y jak ogrom ne znacze
nie w ruchu cen ma każda obniżka 
poborów  urzędników  państw o
w ych i sam orządow ych i jakie to 
w ogólnej koniunkturze gospodar
czej w yw ołuje w strząsy .

Pow iedzm y, że P aństw o  zm u
szone jest tak postępow ać 

z uwagi na konieczność 
utrzymania równowagi budżetowej 
i tylko zmuszone ostatecznością,

Keounte, Które przynosa p użytek
N@p*f?z@tin urzędnicy dostał? w y ^ ó w e i r s

U rzędnicy. zatrudnieni p rzez 
spó Ikę akcyjną „Ferrtiim“ zakła
dów  Hobenlohego o trzym ali w o- 
statnrrn dniu m arca w ypow iedze
nia pracy  w  term inie na 30 cze rw 
ca r. b. W  tym  sam ym  term inie o- 
trzym ała  rów nież w ym ów ienie 
znaczna liczba urzędników  z za 
kładów  należących do W spólnoty 
In teresów  oraz spółki akcyjnej 
„G iesche“.

S praw a w spom nianych redukcyj 
jest przekazana do załatw ien ia ko
m isarzow i dem obilizacyjnem u.

W ypow iedzenia te. zw łaszcza w 
ostatnich dw uch tow arzystw ach  
do tyczą  urzędników , k tó rzy  zajmo 
w aii dotąd stanow iska m etyle pod 
kątem  w idzenia ich kwalifikacyj i 
potrzeb przedsiębiorstw a, a przy  
u trzym yw aniu  ich na stanow iskach 
raczej kierow ano się przesłankam i 
natu ry  polityczno - narodow ościo
wej.

Dla uspraw nienia adm inistracji 
tych to w arzystw  i skreślenia zbed 
nych serw itu tów  przew idziane są 
w łaśnie te  redukcje.

Urlosów twmisowyii nie będze
w hoc e „Królewskiej

Na murach huty „Królewskiej" uka
zały się w ubiegłą sobotę obwieszcze
nia anulujące zarządzenie o urlopach

botnśków.
Cofnięcie serji urlopów turnuso- 

wych stoi w związku z przejęciem
turnusowych w odniesieniu do 450 ro- urzędowania przez nadzór sądowy.

Projekt meljoracfi Polesia
SKasowanie Biura w Bzesciu

Ja ż  się dow iadujem y Rada Mini
strów  uchw aliła projekt rozporzą
dzenia P rezyden ta  Rzeczypospoli
tej z mocą u staw y  w  spraw ie mel
ioracji Polesia.

M eljoracja Polesia, k tó ra  dotych 
czas leżała w kom petencji m inistra 
komunikacji, p rzekazana zostanie 
m inistrow i ro lnictw a i reform  rol
nych, gdyż vv’aściw c rozw iązanie 
tego problem u ma p rzedew szyst- 
kiem znaczenie dla rolnictw a. Pod 
tym  też kątem  w idzenia będzie

sporządzony generalny projekt inel 
joracji Polesia.

Z chwilą, gdy rozporządzenie 
P rezyden ta  R zeczypospolitej w ej
dzie w życie, straci moc szereg  do 
tychczasow ych przepisów  p raw 
nych  w  tym  zakresie. W zw iązku 
z tern nastąpi likwidacja Biura P ro  
jektu M elioracji Polesia w  B rze
ściu n. B. i przekazanie jego agend 

. m inisterstw u rolnictw a i reform  
I rolnych. U rzędnicy tego Biura 
I przejdą do służby  w  m inisterstw ie 
* rolnictw a.

Coraz mn ejszy wywóz
pohtirch beKonów do Anglii

Anglja zdecydow ała się zwięk
szyć na okres najbliższych paru 
miesięcy kontyngent wwozu beko
nów z zagranicy, co się tłumaczy 
niew ystarczającą produkcją krajo
wą. Jednak wbrew  początkowym 
przypuszczeniom, kontyngent Pol
ski — mimo tej podwyżki — ule
ga obniżeniu, a to z uwagi na fakt, 
że udział procentow y Polski w kon 
tyngencie ogólnym w ynoszący do

tychczas 9,53 proc. został zredu
kowany do 7.95 proc.

Kontyngent Polski wynoszący o- 
statnio i do dnia 28 m arca r.b. 
45.500 cwt w okresie 4-tygodnio- 
wym zredukow any został na okres 
od dnia 29 m arca do końca lipca 
do 39.560 cw t w okresie 4-tygo- 
dniowym. W  okresie od sierpnia do 
końca grudnia kontyngent nasz 
wynosić będzie 36.330 cw t w  oker; 
sie 4-tygodniowyin.

ima się środka tak  ryzykow nego, 
jak redukcja płac. Czem że jednak 
tłum aczyć można ow o w yzysk i
w anie pracow nika i Tobotnika 
przez pracodaw cę pryw atnego, 
zw łaszcza fab ry k an ta?

Nasi m agnaci p rzem ysłow i, ile
kroć w ystępują z  now ą propozy
cją  redukcji zarobków  robotni
czych, pow ołują sie na względy, 
„konkurencyjne" i dow odzą,

że  p łace robotnika w Polsce 
są zb y t w ygórow ane

w  porów naniu z robotnikiem  za
granicznym . Jest to fałsz, k tóry  
dem askuje każde porów nanie, na
w et najbardziej dla Polski optym i
styczne. Bo w eźm y cy fry  po rów 
naw cze, przytoczone p rzez genew  
skie M iędzynarodow e Biuro P ra 
cy. gdzie cy fry  odnoszące się do 
Polski dalekie sa od rzeczyw isto 
ści. jako zbyt pochlebne.

W edług tej s ta tystyk i m iędzyna
rodow ej — oficjalnej — jeżeli za
robek robotnika w  W arszaw ie o- 
kreślim y sum a 100, to zarobek ta
kiegoż robotnika w  P ary żu  w ynie
sie 175, w  Berlinie 180, w  Londy
nie 200, w  Sztokholm ie 210, a w  
A m sterdam ie 240. W eźm y p rzy 
kład inny:
gdy w  Stanach Zjednoczonych ro
botnik za półgodzinna pracę zara
bia pól dolara (około 2 zł. 65 gr.) 
u nas tylko 80 gr., a w ięc przeszło  

trzy raZy mniej.
T en  ped do redukow ania zarob 

ków  robotniczych w Polsce po
chodzi stąd, że nasz przem y s 'o - 
w iec każda zniżkę cen za produ
kow ane przez siebie a rty k u ły

musi odbić przedewszystklem  
na swym  robotniku, 

aby  nie dopuścić do um niejszenia 
sw oich osobistych zarobków .

Bo k ry zy s jest dla w szystk ich : 
dla P aństw a, dla ludzi p racy  — tvl 
ko nie dla nich: w iecznie „głod
nych" zysków , w iecznie chciw ych 
przedstaw icieli w ojującego kapita
lizmu!

 * *  * -------------

Losowanie
u w e t k i  inw’sKvjniM
Wczoraj odbyto się losowanie 4- 

proc. prem. poż. inwestycyjnej z roku 
1928 z wynikiem następującym (pier
wsza liczba oznacza numer serji, dru
ga — obligacji):

Wygrana 200.000 zl. — Nr. serji 
1185. Nr. obligacja 41.

Wygrane po 10,000 zł.: 9208 — 14, 
6582 — 22. 9344 — 11. 1120 — 30.

Wygrane po 1.000 zł.: 8051 — 12, 
9421 — 21. 789S — 32, 7559 — 46:
3930 — 17; 1895 — 18; 5130 — 44;
5056 — 50; 8678 — 49 ; 5532 — 38;
9000 — 50: 4003 — 32 ; 7829 — 44; 
1159 — 2: 9339 — 50 : 2369 — 30: 
2127 — 24 ; 4101 — 14: 6534 — 18;
9341 — 37; 8024 — 23: 1631 — 29;
5578 — 44 ; 3404 — 18 ; 6285 — 42;
7141 — 26; 9397 — 31; 649 — 46;
3487 — 13 ; 7573 — 20-

Premie po 250 zt.:
18: 6582 — 31: 9344 
8051 — 43; 9421 —
7559 — 21; 3930 —
51.30 — 14; 5056 — 
5532 — 22; 9000 — 
7829 — 12; 1159 — 
2369 — 15; 2127 —
6534 — 42: 9341 —
163t — 20; 5578 —
6285 — 5; 7141 — 
649 — 20; 3487 — 19

1185—32: 9208— 
— 5: 1120 — 5; 
5; 7898 — 44:
9; 1895 — 28;
13; 8678 — 39; 
26 : 4003 — 23;
49: 9339 — 45;
21; 4101 — 8;
14 : 8024 — 32; 
2: 3404 — 43:

12 : 9397 — 23} 
; 7573 -  2*.
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Tajemnica „wiecznej młodości Roosevelta
Zycie p re z y d e n ta  la k  w  z e g a rk u

W związku z pierwszą rocznicą 
prezydenta Roosevelta w Białym 
Domu, paryski dziennik „Jour“ po
daje ciekawe zestawienie.

Cto, okazuje się, że wszyscy po
przednicy obecnego prezydenta nie 
słychanie szybko zdzierali zdrowie 
na tej trudnej i odpowiedzialnej 
placówce.

W iększość prezydentów Stanów 
Zjednoczonych umierała jeszcze 
podczas pełnienia służby, kilku 
zmarło wkrótce po ukończeniu ka
dencji.

Obecnie, z dawnych prezydentów 
żyje jeszcze i cieszy się dobrem 
zdrowiem tylko jeden w pode
szłym już wieku Hoover. Ale i o 
nim opowiadali, że wszedł do Bia
łego Domu jako młody człowiek, a 
wyszedł jako siwowłosy starzec.

Kiedy, więc, po Hoowerze objął 
prezydenturę Roosevelt, cała Ame
ryka przypuszczała, że zdrowie je
go zachwieje się szybko, zwłasz
cza, że jak wiadomo, Roosevelt od 
’dawna jest częściowo sparaliżo
wany.

Tymczasem, wszystko to okaza
ło się fałszywe. Roosevelt na swem 
trudnem stanowisku, utrudnionein 
jeszcze przez wyjątkowo ciężkie 
czasy, rozkwitł pod względem zdro 
wia i zamiast się starzeć, jest z 
każdym dniem jakgdyby młodszy.

Jakże się to dzieje? W czem le
ży eliksir młodości obecnego prezy 
denta? Jak broni się zwycięsko 
przeciwko znużeniu?

Odpowiedź na to jest bardzo pro 
sta. Roosevelt ma ogromnie uregu
lowany tryb życia, najrozsądniej w 
świecić uplanowany dzień i nigdy 
nie odstępuje od tego porządku.

Budzi się o 8-ej. Jada śniadanie 
w  łóżku, przeglądając jednocześnie 
dzienniki.

O 9-ej już ubrany i ogolony da
je instrukcje swym sekretarzom. O 
9.45 rozpoczyna oficjalne przyję
cia rozmaitych urzędników admini
stracji państwowej. O I O-ej udaje 
się do swego gabinetu. Tu pozo
staje już do wieczora spożywając, 
nawet, drugie śniadanie w jego 
czterech śnianach. O godzinie 3-ej 
załatwia swoją korespondencję, o 
4-ej wysłuchuje sprawozdania eko-

W md giełdowe
DOLAR — 5.27.

Pierw szy po świętach dzień zebrania 
giełdow ego rozpoczął sie w nastroju 
ospałym. Kursy naogół bez zmiany, 
mocniejszy jed y n e  Londyn. Dolary 
w  obrotach prywatnych notowano 5.285 
N. Jork — kabel 5.31. Bank Po'ski 
płaci 5.27.

nomicznego, potem, o 6-ej poświę
ca godzinę na kulturę fizyczną: ma 
saż, kąpiel w basenie domowym, a 
potem, dopiero obiad w gronie ro
dziny, oraz prawie codzień w towa 
rzystwie jakiegoś przyjaciela. Me
nu obiadów prezydenta jest więcej, 
niż skromne. Goście, którzy przy
chodzą na owe obiady, rekrutują . 
się z artystów, uczonych prawni- |

ków. Najrzadziej przyjmuje Roose 
velt prywatnie polityków. W idocz
nie nie chce sobie zatruwać posił
ków,

O godzinie 10-ej prezydent uda
je się do swoich pokojów i w ciągu 
dwu godzin czyta, rozmawia z ro
dziną, lub przygotowuje swe prze
mówienia.

O północy już śpi.

ku. na którem  to stanow isku staje się 
jednym  z najbliższych współpraoo-wni 
ków P. P rezyden ta  RzpUtej.

Ś. p. Adam Skw arczyński posiadał 
odznaczenia: „Za w ierna służbę", VAr 
tuti MsLtari, K rzyż Niepodległości, 
k rzyż  oficerski o rderu  Polonia Resti- 
tirta oraz K rzyż W alecznych.

 :)*(

S  P  O

S.p. Adam Skwarczyński
Zasłużony boiowniK niepodległościowy
Dn. 2 b1. m. o godzinie 9-ej rano 

zm arł w  W arszaw ie redaktor  
Adam  S k w arczyń sk i. b. redak
tor n aczeln y  „Rządu i wojska",
„Drogi", b. redaktor po lityczn y  
„G azety  N ow ej" i „G azety  P o l
skiej" —  ostatnio o rzez  szereg  
lat k ierow nik  w yd zia łu  praso- 
w o-polityczT iego w  kancelarii 
P rezyd en ta  R zeczyp osp olitej.

E ksportacia z leczn icy  św . Jó 
zefa  do kaplicy  na Zamku kró
lew sk im  odbyła  sie  w czoraj  

*
Ś . p. Adam Skw arczyńsk i urodził 

się w r. 1886 w w ojew ództw ie Iw ow- 
sk em. Szkoły  średnie i studia unłw er 
sy tectóe ukończył w e Lwow ie.

Udział w  pracach niepodległościo
w ych zaczai brać już w  czasach gim
nazjalnych a od 1918 r. pracow ał w 
ruchu socjalistycznym , jako jeden z 
bliskich w spółpracow ników  M arszał
ka Piłsudskiego, b iorąc udział w pra
cach nad organizow aniem  Związku 
W alki Czynnej i Z w iązku S trzeleckie 
go.

G dy w ybuchła w ojna św iatow a, sta 
je do służby w  I-ej B rygadzie, lecz 
w kró tce w ysiany  zostaje na „robotę 
polityczną" do okupow anej przez 
N iemców W arszaw y, gdzie zak łada i 
jako redak to r naczelny prow adzi w raz 
z obeen ym prem ierem  Jędrzeiew i- 
czem i ś. p. Tadeuszem  H ołów ką dwu 
tygodnik  nielegalny „Rząd i W ojsko".
W  lipcu 1917 r. a resztow any  p rzez  o- 
kupamtów, zostaje osadzony w więzie 
niu, a n as tęp n e  w tw ierdzy  Modliń
skiej.

O dzyskaw szy wolność w  listopa
dzie 1918 r. obejm uje redakcję poli
tyczną „G azety Polskiej", a po p rze
w rocie m ajow ym  — kierow nictw o wy 
działu społeczno - prasow ego na Zam

Roosevelt ma sposób pracy o- 
gromnie szybki. Jeżeli w ciągu pra 
cy poczuje zmęczenie, rzuca je na
tychmiast i bierze się do czegoś in
nego. Niekiedy, czyni przerwy, o- 
glądając przez ten czas swą słyn
ną kolekcję znaczków, lub też roz
mawiając przez telefon z którymś z 
przyjaciół.

Prezydent ma dopiero lat 52, a 
już jest od kilku lat dziadkiem. 
Uwielbia towarzystwo dzieci t czę
sto śmieje się serdecznie z ich opo
wiadań.

Z gier towarzyskich najbardziej 
lubi Roosevelt bridża, nie znosi jed 
nak, pokiera.

Wielką pomocą jest mu stale je
go kulturalna i rozsądna małżon
ka. Ona to także przyczynia się w 
znacznej mierze do utrzymania 
młodości męża.

PORAŻKA LIG O W EJ LEGJI
Na boisku Legji w  stolicy odbył się 

m ecz ligowy pomiędzy zespołam i sto- 
leczmemn Legji Polonji, zakończony 
p rzegraną Legji w  stosunku 1:2 (1:1).

WYNIKI MECZÓW 
Z PIŁKARZAMI ZAGRANICZNYMI

KRAKÓW, 3.4. — W iedeńska d ruży
na W aoker pokonała W isłę w kmtopro 
m iłującym  stosunku 6:1 (4:0). W spot 
kauiu z C racovią m iała wynik nieroz
strzygn ię ty  2:2. Do p rzerw y prow a
dziła G racovia 1.0.

POZNAN. 3.4. — M istrz Berlina
„V ictoria" rozegrał dwa mecze z 
W artą , w ygryw ając pierwszego dnia 
3:2 (1:0), a drugiego dnia 5:2 (1:1).

L W Ó W . 3.4. — W ęgierska drużyna 
B ocksay z Debr cezy na rozegra ła  dw a 
spotkania z m iejscowa Pogonią ligo* 
wą. W  pierw szym  dniu W ęgrzy  w y
grali w stosunku 2:0 (1:0). w drugim 
w stosunku 2:1 (1:0).

DĄBROWA GÓRN., 3.4. — Między 
n a nodo wy mecz pomiędizy d rużyną 
Zabrze ze Ś ląska Opolskiego a zespo
łem RKS Zagłęb e zakończył się z w y 
cięstw em  polskiej drużyny robotniczej 
w stosunku 3:0 (2:0).

BYDGOSZCZ. 3.4. —  Niemiecka
drużyna Victoria z P iły  rozegrała tu 2 
mecz z m łejsoow ą Polomią. przegryw a

Tragiczna pokaz szermierki
Żołnierz zabity nożem marynarskim

Tragiczny wypadek wydarzy! 
sie w Wielka Sobotę w  Mińsku Ma

Na zgliszczach fabryki
Po kaiastrof’e  pożaru w  Łodzi

P race  nad burzeniem pozostałych po 
spalonej fabryce W ienera m urów, 
przerw ane na  czas św iąt, zostały  pod 
ję te  w dniu w czorajszym  na nowo.

W  sobotę znaleziono na pogrzelisku, 
szczególnie koło ściany szczytowej, 
Sizereg kości długości od 5 do 7 cm. 
tW prosektorium  prow adzone są prace 
celem  ustalenia przynależności znale
zionych kości do poszczególnych ofiar. 
O ile prace te dadzą pozytyw ny wy
nik, wówczas będzie się mógł odbyć 
pogrzeb ofiar.

W  dniu dzisiejszym  w raca do p racy  
po tygodniowej przerw ie około 400 ro 
botników fabryk, położonych w pobli
żu spalonego gm achu, k tóre wskutek 
uszkodzenia przez ogień transfo rm at 
to ra  by ły  przez tydzień nieczynne.

A resztowani b rac ia  Joskow icze * 
przem ysłow iec B erger przebyw ają na
dał w areszcie. W  szpitalu  znajduje 
się jeszcze 9 kobiet i jeden m ężczyz
na, poranieni podczas katastrofalnego  
pożaru. (Ro).

zowieckim na terenie posesji Nr. 51 
przy ul. Marszalka Piłsudskiego.

Dwaj koledzy Stefan Żółtek, sze
regowiec marynarki wojennej w  
Pińsku oraz W ojciech Bródkowski, 
szeregow iec 1 p. p. przyjechali do 
rodziców na urolp świąteczny. Po  
południu Żółtek i Bródikowski 
chcieli zadem onstrować ćwiczenia 
szermiercze sw ym  kolegom cyw i
lom. Podczas zaimprowizowanego 
fechtonku Żółtek posługiwał się no 
żem marynarskim, Bródkowski zaś 
bagnetem. W  pewnej chwili Bród
kowski potknął sie i padł na ostrze 
noża przeciwnika.

Ciężko rannego w okolicę serca 
przewieziono do miejscowego szpi 
fala, gdzie w  poczekalni zmarł. 
Przypadkow y zabójca, Żółtek zgło  
sił się na posterunek żandarmerii, 
gdzie go zatrzym ano do czasu u- 
kończenia śledztwa.

jąc  p ierw szego dnia 1:4 (1:2), a dinu- 
2 .ego dnia 1:5 (1:3).

TORUŃ, 3.4. — Niemiecka d rużyna 
z P rus W schodnich ..Sportvereiu Ma- 
rienw erder" w spotkaniu z G ryfem  
przegra ła  w stosunku 8:2.

GRUDZIĄDZ, 3.4, — ..S. V. M arien- 
w er der" p rzegrał z grudziądzką dnu* 
żyną Pepege w stosunku 8:2.

KATOW ICE, 3.4. — W  Pszoiwie 
miejscowy S trzelec gość ił dwie dirutży- 
ny niemieckie z R aciborza. W  spotka
niu z drużyną Sportfreumde. S trzelec 
w ygrał 4:1  (2:1). zaś  z drużyną P reus- 
sen 06 — 2:1 (2:0).

W  W odzisław iu drużyna SportkM b 
z F rysztad tu  przegra ła  z klubem Mło* 
dzieży Pow stańczej 1:4 (0:1).

BRNO. 3.4. — Zidemce (Brno) — 
G arbarnia (Kraków) 5:4.

PRAGA, 3.4. — V ictoria Z żk ó w  
(P raga) — Ruch (W . Hajduki) 5:4.
D. F. C. (iPraga) — Ruch — 2:2.

KRÓLEWSKA HUTA 3.4. — AKS. 
Cechie Karlin (P raga) 5:4.

BOKSERZY ESTO N II 
W  BIAŁYMSTOKU

Odbyło się w B iałym stoku spotkań,te 
bokserskie pom iędzy reprezentacją
Estonii a reprezen tacją  B iałegostoku, 
zakończone zw ycięstw em  pięśc iarzy  
estońskich w stosunku 7:5.

OSTATNIE W  POLSCE 
ZAWODY NV liOIiARSRIE

Podczas św iąt na Hałi KondratoweJ 
rozegrane zostały  ostatn ie  w  sezonie 
zaw ody narciarsk ie , obejm ujące sla

lom i konkurs skoków. W yniki za>wo» 
dów hy ły  następujące:

Slalom 700 m tr. —  l)  Orlewtoz (W i
sła) 1.23.5. 2) M arusarz St. (SN PTT) 
1:30.4. 3) Brach (SN PTT) 1:35. 4)
M ieszak (W isła) 1:37.6. 5) A. Maru
sarz (SN PTT) 1:45.6. 6) B igosz 1:46.8. 
S tartow ało  38 zaw odników , ukończyło  
28. W ycofali się m. Im. ScJradiier. Roz- 
mus i Za jurne.

Komikurs skoków — 1) S. M arusarz  
skoki 56 i 56 m tr„ 2) Łuszczek 53 i 
54 mtr. S tartow ało  12 zaw odników . 

POLONIA — LEG JA 2:1.
Na stadionie w ojskow ym  rozegramy 

zosta ł jedyny  podczas św iąt m ecz 
ligow y zakończony niespodziew anem  
zw ycięstwem  Polonjii nad Legią.

D rożyna Legji. n rrno  że w ystąp iła  
bez N aw rota, m iała w  polu pew na 
przew agę, a le  napad  jej nie po trafił 
zdobyć się ma strza ły .

Czytajcie
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łak żvie i czego chce szary człowieK

II. Prawda o życiu w wlelkiem mieście
2. „Nie wiem co to Kryzys — znam tyiho swoją nęckę"

Popularne życiorysy „wiel
kich" 'mężów AmeryikS: Vander- 
bildta, Camegie‘go, Edisona, 
Rodkfelilera i dziesiątków in
nych, są naogół bardzo podob- 
ne, do życiorysów przeciętnego 
mieszkańca naszej stolicy.

Z jedną tylko, -maleńką różni
cą. Gdy u każdego z tych wiel
kich potentatów finansowych 
nędza dzieciństwa, sprzedawa
nie gazet, czyszczenie obuwia, 
praca całodzienna za grosze jest 
tylko etapem w życiu — u nasze 
go człowieka jest calem życiem. 
Gdy „król stali" rodził się w le
piance, a umierał w kapiącym 
od złota pałacu.
„ n a sz  brat'* w  le p ia n 
ce , w  su tery n ie  r o 
d z i s  ę , ż y ie  i k oń czy .

Taka to jest — maleńka róż
nica-

*
— Nie wiem ja, proszę pana, 

co to jest kryzys — i niewiele 
mnie to nawet obchodzi. Po mo
jemu — są ludizie, u których 
całe życie zawsze będzie kry
zysowe, i są inni, którym w maj* 
gorszych czasach, wszystko 
masłem i śmietanką płynie.

Gzem :a jestem dzisiaj? Ro
botnikiem ,,placowym", co za
rabia jak jest sezon i praca dwa 
dzieścia złotych za tygodniów
kę. Czem mój sizwagier, który 
tu w tej izibie ze mną mieszka? 
„Furgonistą".
A czem  b yliśm y, jak  
e s z c z e  tego  „h ry zy -  

s u “ n te byio? To s a 
m o, on  „furgonistą**: 

ja rob otn ik iem .
Dziś w tej jednej izbie diwie 
rodziny nasze, dziesięcioro o- 
sób mieszkają, a kiedy jeszcze 
pędrakiem byłem i na „Szmulo 
wiźnie" przed wojną z rodizi- 
oami mieszkałem, też w izbie, 
jak pamięcią sięgnę, dziesięć 
osób było.

Nie jest to żaden kryzys — 
tylko takie nasze zwyczajne 
życie. Robotę mam teiraz, pra- 
c/utę, czyli na bezrobocie nie ma 
do się skarżyć. A niechże pan 
wyliczy teraz, jak z tej pnący 
żyjemy i jak żyć możemy.

Na czysto miesięcznie — po
nad 80 zł. wyrobię. Z tego trze
ba mieszkanie za/płacić, światło, 
opał. Zostanie 60 złotych. W 
tych pieniądzach, za dwa złote 
dziennie musi być żywność dla 
sześciorga ludzi (żona, ja, czwo
ro dzieci), odzienie i obuwie i 
dwoje dzieci do szkoły posy
łam —
no I w sz y s tk ie  n a sz e  
lu d z ie  p rzy jem n ości 
te ż  w  tem  być p o 

w in n y .

Ludzkie przyjemności! Czy 
pan widział kliedy, pewno zresz
tą nierzadko, jak robotnik w so
botę pijany ulica idzie? Mówi 
się wtedy „opił się ja'k nieboskie 
stworzenie", natrząsa się z nie
go, pogardza się nim albo jakieś 
paniusie odczyty o walce z alko
holem robią. A czy kto pomyślał 
o tem dlaczego to nie wszyscy 
może, ale wielti robi?

Mają przecież ludzie wszyscy 
różne przyjemności i różny wy
poczynek po pracy. Teatry, ki
na, przyjemne mieszkanie, gości, 
radjo, czy ja wiem, co tam je
szcze? A cóż ten co na rodzinę 
ma sześćdziesiąt złotych na mie 
siąc? Ta wódka sobotnia to dla 
niego i kino i teatr.
a  p rz e d e w sz y stk ie m  
za p o m n ien ie  o  caiej 
jego  i w szystk ie? , co  
n aok o ło  w  dzi, n ęd zy

Ja to panu mówię, tem śmie
lej, że ja wódki do ust nie biorę. 
Ale patrzę naokoło i widzę i ro
zumiem wszystko.

Papierosów nie palę i co mam 
z tego? Czy minie wystarcza? 
Gzy mogę mieć więcej niż jedno 
łóżiko, czy moje dzieci zawsze 
mogą być syte?

Wymyślili sobie ludzie takie 
mądre przysłowie: „bez pracy i

fSlŚlfir*

%
W ars raw a.

W w irze wypadków
38 treg cznych zgonów w stolicy

W miesiącu marcu b. r. statystyka  
wypadków wykazała 119 zamachów 
samobójczych w  W arszawie, w  tem 38 
z  wyn.iikiiem śmiertelnym.

Wskutek wypadków samochodowych 
i motocyklowych poniosły śmierć 4 
osoby, rany zaś 54. W wypadkach 
tramwajowych trzy osoby poniosły 
śmierć na miejscu, 27 zaś zostało ran
nych, w wypadkach kolejowych czte
ry zabite i cztery rai wie. Zabójstw i

niema kołaczy" i niby temu tyl
ko źle, kto leń i pracować mu 
się nie chce. A jakże to jest z ta
kimi, jak ja, co pracują i pracu
ją ciężko? Gdzie to ja mam te ko 
łącze?

Ani mnie ten kryzys, grzeje, 
ani ziębi. Wiem, że i przedtem 
była marna dola — i teraz. A 
choćby zresztą ludzie najgłoś
niej o tym kryzysie krzyczeli i 
każdą krzywdę a niedole chcieli 
nim wytłomaczyć, nie zaikrzy- 
czą ani tych pańskich samocho
dów co się z jedwabnemi po- ’ 
duiszkami po mieście rozjeżdża- * 
ją, ani
n ie  zak ryją  tych w ie l
kich resfa u ra cy  , te a 
trów , tych m ieszk a ń  
pięknych , tych s k le 
p ów , w  których m aż-  
ua o w o c  tak i kupić, 
ż e  na n ieg o  caSy móf 
m iesięczn y  za ro b ek  
n e  sta rczy  • ••

Taką wiemy prawdę o kryzy
sie my...

*
Wszystko co usłyszeliśmy, no 

towałem bez żadnych prawie 
zmian. Powtórzona jest wiernie 
cała rozmowa.

morderstw było 8. Podczas katastrów 
fy lotniczej został ranny jeden totek . 
Przy pracy zanotowano cztery śmier
telne wypadiki. Dwie osoby poniosły 
śmierć wskutek własnej nieostrożności 
przez poparzenie, zatrucie gazem lub 
zaczadizenie. W ozy, dorożki, rowery’— 
przejechały 16 osób.

Kasi arze zoperowali dw ie kasy pan
cerne, obie... poste.

p ro w a d zo n a  w  m a
les, c ia sn e j izb ie  pod. 
m ie 'sk ie i k a m ien icz 
ki, w  które] fe st p iec  
d w a  łóżk a , d w a  k r z e 

s ła  i s tó ł ku aw y ,
pod którym się troje małych, ot> 
dartych, niedorozwiniętych dizję 
ci bawi.

Patrzymy na te dzeci i widzi, 
my na ich twarzyczkach, w ich' 
ciałkach mizernych wiecej mo
że jeszcze, niż nam przed chwilą 
rozmówca, ich ojciec, powie
dział. Aie nie naszą tu rzeczą 
jest budzić współczucie, czy 
dawno wytartemu- i wyświechta 
neml frazesami do czyjegoś sei* 
ca apelować.

Spełniamy tylko obowiązek 
sprawozdawczy. Patrzymy —• 
jak żyje szary człowiek.

Zresztą współczucie — to ta
nia rzecz. I dziwne, w niektó
rych momentach przypomina 
owe bale dobroczynne, 
na których  w y k w in 
tn e to w a r zy stw o  b a 
w iło  s ię  i b a w i - n a  

r z e c z  u bogich
Nasz rozmówca, p. Jan S., jest 

samoukiem. Nie wstydzi się przy 
zmąć do tego, że sam nauczył 
się czytać i pisać mając 26 lat. 
Rodzice o tem zapomnieli a mo
że — mie mogli mu tej umiejętno; 
ści zapewnić. P. Jan dużo czy
ta. W tej izbie, gdzie mieszka 
dziesięcioro osób. po ciężkiej 
pracy, wieczorami książki z 
czytelni bezpłatnej czytuje.

— Więcej minie światło dlate
go kosztuje... — mówd na poże
gnanie. i

O tak, światło, to droga rzecz, 
panie Jamie!...

*
Przypomniała się nami taką 

anegdotka.
Angielska lady zajeżdża wy

tworną limuzyną przed w rotą 
swej wiejskiej rezydencji i wi
dzi jakiegoś nędznie odzianego: 
człowieka, który czołga się ną 
kolanach gryząc rzadka trawę.

— Na miłość Boga! Co wy ro 
bicie człowieku?

— Szlachetna i dostojna pa
ni! Wraz z cała rodzimą jestem 
już od dłuższego czasu w skraj
nej nędzy. Nie jedząc nic przez 
trzy dmi, z głodu gryzę teraz tra 
we...

W pięknych oczach angiel
skiej lady zaszkliły się łzy...

— Nieszczęśliwy człowieku:! 
Idźcież przynajmniej wgłąb me
go ogrodu... Tam jest bujniejsza 
trawa...

-*
Niech pam załączy tę anegdot 

kę do swego zbioru, panie Ja
pie!... H. O.
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Fraki nie Sa nazbyt modne, 
A le o tem w iecie chyba. 
2 e  przysłow ie mądre mówi: 
„Na bezrybiu i rak ryba“...

I

„Bal wytw ornych ster stolicy" 
W ięc obydwaj na to liczą, 
2 e na balu tym w yśw ietlą  
Kolii sprawę tajemniczą...

Stary sługus — jak to sługus 
W puścić nie chciał ich spoczątku, 
Lecz gdy w izytów kę ujrzał. 
W szystko było już w  porządku...

— „Popatrz, Strączku... — szepcze  
Paczek. 

Gdy Znaleźli się na Sąll... 
— „W idzisz tę niewiastę w loży?  
W idzisz kolję panny Lali?

(D alszy ciąg ju tro ).

Manifestacyjny pogrzeb
ś .  p. H. B r o m b o s z a

działacza i powstańca śląskiego
W  dniu w czorajszym  odbył się 

iw Szopienicach u roczysty  manife
stacy jn y  pogrzeb członka zw iązku 
zaw odow ego m etalow ców  ZZZ. 
ś. p. H erm ana Brom bosza. uczest
n ika pow stań śląskich i czynnego 
p racow nika  na niwie narodow ej.

Żałobną mszę św iętą  odpraw ił 
ks. kapelan Kowalczyk, k tó ry  w y

głosił zarazem  piękne przem ów ie
nie.

W  kondukcie pogr zębow ym  
w zięli udział przedstaw iciele  ok rę
gow i zw iązku m etalow ców  ZZZ., 
p rezes Rogacki, sek re tarz  Bajdur, 
liczne organizacje m iejscow e o raz  
tłum y ludności.

Kontroler-prowoKator
sltazany na grzyw nę

Dyrekcja policji w Król. Hucie uka
rała w trybie doraźnym Józefa Nest- 
mana, kontrolera tramwajowego z 
Wielkich Hajduk (Karkowska 139)
grzywną 140 złotych z zamianą na 14 
dni aresztu za ujemne wyrażanie się 
O państwie polskiem.

Przed miesiącem Nestman jadąc służ

bowo tramwajem, wyraził się do pa
sażerów, że gdyby tramwajarze (sam 
jest kontrolerem) nie byti członkami 
organizacji prorządowej oraz gdyby to 
było w innem państwie, już dawno 
mieliby lepsze warunki pracy i płacy, 
ale w Polsce niczego nie mogą ocze
kiwać.

SamoDólslwo bezrobotnego
pod wpływem depresji

W  ubiegły poniedziałek wieczorem 
w  mieszkaniu swera w Nowym Byto
miu (ul. Nieduruego 12) popełnił samo 
bójstwo przez powieszenie bezrobot
ny 30-letni Franciszek Niemczyk. Po
wodem samobójczego kroku miały być 
niesnaski rodzinne.

Denat popadłszy ostatnio na tle bra

ku pracy w depresję, sprzedawał 
wszystkie rzeczy, obracając je na wód 
kę i upijał się do nieprzytomności.

Ś. p. Niemczyk nosił się już oddaw- 
na z zamiarem popełnienie samobój
stwa i uważany jest za ofiarę obec
nych czasów.

00 trumien spłonęło
w  c z a s  e  p o ż a r u  m a g a z y n u

Z Bielska donoszą: Ubiegłego
wieczoru wybuchł skutkiem krótkie 
go spięcia groźny pożar w muro
wanym domu Paw ła Zoczka w Dzie 
dzicach. Szybko rozprzestrzenia
jący  się ogień straw ił doszczętnie 
dach domu i objął znajdujący się

w budynku w arsz ta t stolarski oraz 
magazyn, gdzie zniszczeniu uległo 
50 gotowych trumien, 25 krzeseł 
2 metry sześcienne drzew a oraz 
urządzenia w arsztatu.

Pożar zlokalizowały straże po
żarne z Dziedzic i Czechowic.

I w święta strał czuwa...
S i h w i t a n  e  5  p r z e m y tn ik ó w

Z Rudy śląskiej donoszą: W ubiegły 
poniedziałek wieczorem patrol straż
ników przytrzymał na zielonej granicy 
pod Rudzką Kuźnicą zawodowych prze 
mytników Jerzego Moszka z Rudy 
(ul. Gieltowskiego Nr. 2), Józefa Ko- 
czora z Rudy (Sobieskiego 30) i Jerze 
go Długasa z Chropaczowa. ul. Jana 5, 
którzy zamierzali przenieść z Niemiec

do Polski 245 zapalniczek, 5 klg. ka
mieni, 17 kig. migdałów, 7 klg. moreli 
suszonych, 12 kg. pomarańcz oraz wy 
roby galanteryjne wartości 1-000 zł.

Przemycony towar uległ konfiskacie 
a ujętym grozi poza odopwiedzialuo- 
ścią/ karną, grzywna w wysokości oko 
ło 6.000 zł.

Wfamywacie
splondrowali m;eszKan:e

W  czasie nieobecności domowni
ków włamali się nieznani sptaw cy 
przez okno w kuchni do mieszkania 
Stefana Niznera, mistrza piekarskie 
go w Katowicach (Piłsudskiego 
53).

Rabusie splądrow ali mieszkanie, 
rozbijając zamki u szaf i szuflad i 
zabrali kilka sztuk biżuterji oraz 
100 zł. gotówką.

Policja jest już na tropie spraw 
ców włamania.

*
Okradziony został również Hen

ryk Kellerinann w Zawodzili, (K ra
kowska 46), któremu złodzieje za
brali 450 złotych, 250 Renten Mark,

A ciw otta t  
tirze ed i l iW o n c*
Na ulicy Król. Huckiej w Dębie 

w padł pod koła samochodu osobo
wego Śląsk 7318, kierowanego 
przez adw okata dr. Andrzeja Pa
cha, z Katowic (3 M aja 4) 6-letni 
W aldem ar Kolosh z Dębu (Dębo
wa 47).

W skutek uderzenia skrzydłem sa 
mochodu chłopiec doznał w strząsu 
mózgu oraz złam ania obojczyka i 
w stanie groźnym został przew ie
ziony do szpitala miejskiego.

złotekilka monet złotych oraz 3 
zegarki, w artości 4 tys. zł.

Redaktor
„U oziger tl-ciincMen” 

zwiedza Śląsk
W  dniu w czorajszym  p rzy b y ł do  

Katowic dla zbadania stosunków  
spoiecz.no - gospodarczych na  Ślą
sku redak to r dziennika „Leipziger 
Nacliricfoten" — H erm an Kind.

W  dniu w czorajszym  odlbył on 
kilka konferencyj z przedstaw icie
lami w ładz państw ow ych o ra z .. z 
przedstaw icielam i organizacyj nie
mieckich. R edak to r Kind, będąc 
Ślązakiem , pochodzi bow iem  z po
w iatu zarbskiego, zam ierza zw ie
dzić w ażniejsze ośrodki Polski.

Krwawa bójKa
Ubiegłego wieczora doszło do krwa 

wej bójki tia ul. Sienkiewicza w Sie
mianowicach pomiędzy 16-letnim Wil
helmem Janeckim a 14-letnim Tadeu
szem Grzesiokiem.

W czasie bójki jeden z obiecują
cych młodzieńców, a mianowicie Ja
necki pchnął Grzesioka nożem w szy
ję, tak, że chłopca musiano odwieźć 
do szpitala spółki brackiej.
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O  TAJEMNICA HOTELU

ST R E SZ C ZE M r 
POCZĄTKU POW IEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza sic 
Rudolf Robersioo. m ężczyzna w fcre- 
dnini wieku I komunikuje kom isa
rzow i Bellinowl. fż laki« lalem nlczy 
„B aron X" umieScil w gazecie ogło
szenie. grożące mu śm iercią

Komisarz Bellin orzydzlela Ro- 
bersionow l orzndnw nika Kryspina 
kirtry ma go ocłironlć przed .B aro
nem X“ I w yświetlić te  spraw ę Przo 
downik Kryspin l R oberstoo udała 
sie taksów ka do botelu .R e i"

W botelu ..R e i"  R oberston w ynal 
m uje dla Kryspina pokól nr 17 sasla 
dujący  z Jego num erem  — „19“ po- 
czcm  oba) ndala sie do re s tau rac ji 
botelowel. W restau rac ii botelu 
.R e i"  pracuje Jako „panienka z ba
ru "  młoda i u rocza Jadzia, z k tóra 
taczy  Kryspina bliższa znajomość..

W łaściciel restauracii. RyteL pa
trzy  na K ryspina nieciietnvm okiem 
Kryspin um aw ia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie  ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi sa w nn 
m erze 17 w pokoju Nr. 18 został z a 
m ordow any Rudoli Roberston. T a
jem niczy m orderca w szedł do poko
ju i w yszedł, mimo. iż drzw i były 
od  w ew nątrz zam knięte, tak samo. 
Jak okno. Policja nie umie rozw iązać 
niesam ow ite) zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastałe Je] Już 
nazaju trz  w restau racji „R ex“

Po kilku dniach do Kryspina pod
biega na ułicy Jakiś młodzieniec • wo 
la : „Ja zabiłem  Roberstona"? W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym  tem pie 
Jakieś auto. z którego w ychyla sie 
ręka. uzbrojona w gumowa pałkę i 
w ym ierza sjlny cios w głow ę Kry
spina.

K ryspin pada bez przytom ności, a 
gdy Ja odzyskuje, widzi Jakiegoś le
karza. który  sie nim zaopiekował. 
Je s t to  dr. Rober, w łaściciel boteiu 
Rex. Zabiera on K ryspina do sw ego 
pałacyku przy  Al. Róż. Tajemniczy 
m łodzieniec zniknął bez Śladu

D októr R ober o trzym uje ..ostrze
żenie" od „B arona X“ i ucieka z 
W arszaw y  w niew iadom ym  kierun
ku.

Kryspin zam ieszkał w  pałacyku 
doktora Robera w raz  z panna Edy
ta- Liczy, że „Baron X" zjaw i sie. by 
w ykonać sw oja groźbę.

Pew nej nocy okradz onó skład Ju
bilerski „K arata I S-ki". W skradzio
nych zegarkach — zam iast m aszyne
rii — znaleziono kokaiue. N azajutrz 
p rzed składem  „K arata I S-kl" K ry
spin spotyka ucharakteryzow anego 
na żebraka — przodow nika Lube.

O baj przodow nicy w chodzą do 
sklepu lecz tu w padaja w zasadz-

Kryspłn udaje sic do Płocka, w ez 
w any  listownie przez doktora R o
bera .

Kryspin Jest zain trygow any ..du
chami". k tó re  niepokoją okolice I 
postanaw ia w yśw ietlić tajemnice- W  
nocy udaje sie do boru na poszu
kiw ania.

O kazuje sie. że  na K ryspina zosta 
ła  urządzoną w  „folw arku M adeja" 
zasadzka, z które] de tek tyw  w yszedł 
jednak cało. Kryspin bada dokładnie 
tajem niczy folwark.

N azajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek. posiadłości inż. K arneckie- 
go.
Po wypadku z Walentymi, od

garnęła eo s i insi apa tia j przy*

P o w i e ś ć  z ż y e s a  ws j o t c z ? s n s « o
■ --v s .. ju .  - v A .  ^  rsą i . -■

gnębienie.
Zamknął się w sobie i oęnija>ł 

ma w et detektywa, z którym lu
bił zazwyczaj prowadzić długie 
dysputy.

Poznać po nim było, że żyje 
w wielkiej obawie oswoję życie, 
że wyczuwa blJsśkość człowie* 
ka, który zaprzysiągł mu zem 
stę.

Wobec tego sam Kryspin po
jechał samochodem. Inżynier 
Karnedki przyjął detektywa bar 
dzo serdecznie. Mieszkał znacz
nie wykwintniej niż Rober, a  w 
gustownie urządzonych poko
jach znać było wszędzie rękę 
gospodarnej kobiety.

— Czy pan jest żonaty?
— Owszem — zaśmiał się iin- 

żynieir. Przejdźmy do saloniku. 
Oto moja żona...

Do pokotu. w którymi siedzieli 
weszła młoda, bardzo przystoj
na kobieta o oliwkowej tw arzy 
i jLemnych, (głębokich “otozcich. 
Podała Kryspinowi długą wąską 
rękę, od której bił silmy zapach 
odorzą ją cy d i  perfum.

— Karnecka — szepnęła, 
przypafirutąc się uważnie detek
tywowi.

I on również nic spuszczał z 
niej o cza.

Usiłował przypomnieć scibie, 
skąd zna ten głos i oczy. Aha, 
już wie; to jest ta sama kobieta, 
z którą jechał w jednym pnze5 
dziale kolejowym podczas po
dróży do Płocka.

Ona przypomniała sobie wi5 
docznie to samo, gdyż lekki ru
mieniec ukazał się na jej tw a
rzy.

Przeszli w trójkę do saloniku, 
gdzie Kameeki, zapalony ama
tor fotografii począł pokazywać 
detektywowi swoje bogate zbio 
ry  zdjęć.

Miał je zebrane w kMkuna- 
stu albumach, z których każdy 
posiadał wytłoczoną na grzbie
cie złotemi literami liiczbę ro
ku.

Kryspin obojętnie przerzucał 
k a r ty attnvnu z fotografiami, pu 
szczając mimo uszu wyjaśnienia 
Karneckiego, który każdej foto
grafii poświęcał obszerne ko
mentarze.

— Spójrz pan naprzykład na 
to zdjęcie... — mówił. — Doko
nane zostało przy zwykłem
świetle elektrycznem, bez po
sługiwania się magnezją. W spa 
niałe, nieprawdaż?

W  tern miejscu pani Karnec
ka westchnęła ciężko, darem
nie starając sie zwrócić na sie
bie uwagę męża.

Wreszcie zdobyła się na od
wagę.

— Czy nie widzisz, że nasz 
gość nudzi się oglądaniem tych 
fotografii? — odezwała się szep 
tem, nie podnosząc wzroku z 
nad swoich paznogei, którym 
przyglądała się bezmyślnie od 
dłuższego czasu.

Kameeki spojrzał na żonę su 
rowym wzrokiem i nic jej nie od 
powiedział.

To jednak starczyło, by ko
bieta spuściła spowrotem oczy 
na wymanicurowane paznogeie.

Detektywa zastanowił ten 
wzajemny stosunek małżon
ków.

Specyficzna uroda Kamedkiej, 
mająca w sobie coś drażniące
go i majestatycznego zarazem, 
kazała raczej przypuszczać, że 
ona ma władzę nad meżem.

Po pewnej chwili Kameeki 
zwrócił się do żony tonem roz
kazującym:

— Każ przygotować obiad, 
bo chcemy się wybrać na polo- 
waniic... A może woli pan pre- 
feransa? — rzekł do Kryspina.

— Wolę preferansa — odparł 
detektyw bez namysłu.

Szło mu o to, bv być jaknaj- 
bliżej-pięknej pani, która bar
dzo go zaciekawiała.

— Dobrze, ale musimy zacze 
kać, aż przyjdzie Rytel — od
parł Kannecki. — On świetnie 
gra...

— Rytel? — zdziwił sie de
tektyw. — Ten, który ma w 
W arszawie restauracje .,Rex“ ?

— Tak, ten sam — odparł Kar 
neclki — Czy pan go zna?

— Owszem, znam go dość do 
brze...

Uśmiech pojawił się na ustach 
Kryspina: nareszcie trafił na 
właściwy ślad!

Skoro jest tutaj Rytel, musi 
być gdzieś obok niego Jadzia.

Nie spodziewał sie, że w tak. 
krótkim czasie uda mu się w y
świetlić tajemnicę wypadków, 
które rozgrywały się poprzed
niej nocy na terenie fohvaiku 
krwawego dziedzica.

Błysnęła mu w głowie myśl, 
że jego niewidzialni wrogowie 
dicą go zaciągnąć w nową za
sadzkę, postanowił wiec mieć 
się na baczności.

Kameeki, którego uwagi nie 
uszedł uśmiech detektywa, za
pytał:

— A może nie odpowiada pa 
nu towarzystwo pana Rytla? 
Bo muszę przyznać, że znam go 
bardzo mało...

— Ale skądże! — przerw ał 
Kryspin. — To bardzo miły czło 
wiek... Bardzo jestem zadowolo 
ny, że się spotkamy. Czy dawno

bawi pan Rytel w tych stro
nach?

— Od kilku dnu Mówił mi, że 
bardzo jest wyczerpany pracą 
i przyjechał tu do swego przy
jaciela, by odpocząć zdała od 
zgiełku miasta.

— Nie wie pan, czy Rytel 
przyjechał sam, czy też... z 
kimś jeszozc?

Kameeki potrząsnął przeczą
co głową.

— Tak bliskich szczegółów 
dotyczących tego pana nie 
znam. Ale widzę, że i pan ja
koś bardzo mało wie o swoim 
dobrym znajomym.

— Niestety, bardzo mało... — 
odparł Kryspin, wyciągając z  
kieszeni papierośnicę.

Inżynier przyjrzał mu się IN 
ważnie i zapytał zdumionym to 
nem.

— Co pan chciał powiedzieć 
przez to słowo „niestety**?

— Mam wrażenie, że dowie 
się pan o tem niebawem.

Karnedki wzruszył ramiona
mi, jakby chciał dać do zrozu
mienia, że nie może sie połapać 
w zagadkowych słowach swe
go gościa.

Nagle Kryspin, przerzucając 
machinalnie karty  albumu pod 
niósł zdumione oczy na itiżymle 
ra.

Szybko się jednak opanował 
i zapytał głosem jak mógł naj
obojętniejszym.

— Bardzo przepraszam, ale ja' 
tego pana skądś znam... Czy to 
jakiś pański znajomy?

Wskazał palcem na fotogra
fię, przedstawiająca trupią 
twarz młodzieńca.

Tak, Kryspin nie mylił się... 
Był to ten sam człowiek, k tóry  
podbieg#do niego na ullicy zc 
słowami „Ja zabiłem Robersto- 
na“, i który zginął potem tak za 
gadkową śmiercią pod kołami 
samochodu na szosie prow adzą 
cej do Wilanowa.

Zanm usłyszał odpowiedź od 
Karneckiego, jeszcze raz przyj
rzał się uważnie wyschniętej 
tw arzy narkomana, jego prze
pastnym źrenicom, osadzonym 
głęboko pod Wysokiem czołem i 
stwierdził, że stanowczo się me 
myli.

Oczy Karneckiego zajaśmiały 
dziwnym blaskiem i w patrzyły 
się uważnie w tw arz Kryspina. 
Nie odrazu odpowiedział, jakby 
się zastanawiał nad sforanułowa 
niem zdania.

— To jest, a właściwie — to 
był mój brat... — rzekł PO 
chwili.

(Dalszy ciąg jutro)
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TEATRU P0LSK1G0
Środa. 4-4 o g. 20: (dla młodzieży 

powstańczej) ..Klub kawalerów".
Czwartek. 5 kwietnia 19.44 o godz. 

30, Premiera! Towariszcz (J. Deval'a).
Sob.'ta, 7 kwietnia 19.34 o gcdz. 31 

Popularne wieczorne! Towariszcz (J- 
DevaTa).

Niedziela. 8 lkwietn:a 19,34 o godz. 16 
Popularne popołudniowe! Rodzina (Sio 
mhnski). O godz. 20 Sprzedane dla 
Związków Pocztowych! Firma (He- 
mara).

W torek. 10 kwietnia 1934 o godz. 20 
Popularne wieczorne! Towariszcz (J- 
Deval'a).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 6 kwietnia 1934. Teatr Poi- 

■Aal z Katowic w  Rybniku: Pirtna (He- 
tnara).

Poniedziałek, 9 kwietnia 1934. Teatr 
Polski z Katowic w Biełsku: Papa
(Piers 'a i CaiiiUavet'a).

„ H U T N IK "
św ieżo opuścił prase drukarska 

le sz y t Nr. 3 czasopisma „Hutnik", 
oficjalnego organu polskich organi
zacyj hutniczych.

„Hutnik" zarówno pod wzglę- 
ijem treści jak formy zewnętrznej, 
należy do tych czasopism, które ni 
czern nie ustępują pierw szorzęd
nym  wydawnictwom zagranicz
nym.

Na treść zeszytu składaja sie w 
iSziale technicznym nasteoujace ar
tykuły : K. Skroch — „O powięk
szaniu powierzchni czynnej na
grzew nic Cowper‘a za pomocą 
kształtek kratownicowych", I. Zyg 
munt — „Kontrola dolomiciaków 
zapomoca krzyw ych teoretycz
nych". W dziale gospodarczym po
za obszernem sprawozdaniem z 
'działalności hut żelaznych w lutym 
b. r. znajduje sie artykuł W. Dro
zdowskiego — „Organizacja bez- 
r^eczeństw a pracy w Śląskiem hut
nictwie żelaza".

Przegląd zagranicznych wydaw
nictw  hutniczych, szczegółowa sta 
ty styka hutnictwa polskiego, kro
nika — dopełniają całości zeszytu.

---------:::ooo:::---------

O d s o w i e d z f C z y te ln  h m
J .  K. Radzionków. Zażalenie d o  j 

N. T .  A. musi w y g o to w a ć  ad w o k a t .  ; 
U w a ż a m y ,  że  są widoki powodze* | 
n ia  n a  uzyskan ie  p ra w a  p rac o w n i-  i 
ika u m y s ło w e g o .  Co się ty c z y  sp ra -  [ 
[wy p rz e p ro w a d z k i  w  o b ręb ię  tego • 
s a m e g o  domu i zw ro tu  k o sz tó w  re -  | 
m ontu ,  to n a le ż y  n a jp ie rw  w y c z e r -  i 
p a ć  w sze lk ie  ugo d o w e możliwości t 
iporozumienia się  z gospodarzem , j 
'Jeśli to nie odniesie  skutku, na leż y  
z w ró c ić  sie do  urzędu  roz jem czego  • 
d la  s p r a w  najmu. Zasadniczo,  sk o -  j 
r o  g o spodarz  zgodził  się na w y k o -  j 
oan ie  rem ontu ,  w in ien  pon ieść  ko-  J 
sz ta .

P .  W alenty Mosler. Imielin. Z p e 
w n y c h  w zg lę d ó w  nie należy  n a 
d a w a ć  sp ra w ie  rozgłosu. Najleniej 
będzie , jeśli P a n  zw ró c i  się z in
te rw e n c ja  do k o m p e te n tn y c h  w ładz  
zw ią z k o w y c h  lub w ła d z y  w oje
w ódzkie j .

STUDJA 1 PROJEKTY POROZU
MIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH
Instytut M iędzynarodow y W spół 

I p racy  Intelektualnej przy  Lidze N a
rodów  w P aryżu  w ydał w formie 
książkowej zbiór s tudjów  i p ro jek
tów, m ający s tanow ić  m aterja ł 
źródłowy do o p racow an ia  przyszłe 
go porozumienia m iędzynarodow e
go  organizacyj radjofonicznych, 
które decydują się w spó łp racow ać  
z Ligą N arodów  w dziele u trzym a
nia pokoju.

Dziełko p. t. „Radjofonja, a po- 
kój“ , zaw iera  w e w stępie h istorję 
rozwoju radjofonji św ia tow ej i 
w zras ta jące  jej znaczenie, jako re
gu la to ra  niektórych zagadnień  
wspólnych i źródła postanow ień  
p raw no  -  publicznych w zakersie 
łączności i w ym iany pocztow o -  te 
legraficznej i telefonicznej.  Czyn
nikiem m iędzynarodow ym  tego zna 
czenia, s ta ła  się rad jofonja  poraź 
p ierwszy od konwencji W a sz y n g 
tońskiej Radiotelegraficznej,  zw o 
łanej w roku 1927, a w Europie, od 
pow ołan ia  w  Genewie —  w roku 
1925, M iędzynarodow ej Unji Radjo 
fonicznej. T a  instytucja, z rzesza ją 
ca kra je  radjofoniczne, działać za 
częła w charak te rze  eksper ta  dla 
europejskich za rząd ó w  Poczt i T e 
legrafów, w odniesieniu do tech
nicznych zagadn ień  radjowych. 
Dalszy rozwój doprowadził  do po 
w ołania  innej stałej instytucji,  m ia 
nowicie C entralnego Biura O bser
w acyjnego  Unji w Brukseli.

P oza  temi sp raw am i techniczno - 
organizacyjnem i, działalność rad jo 
fonji wyłoniła szereg  p roblem ów  
moralnych i jurydycznych.

MEMORJAŁY FACHOW CÓW
D alszą treść  tej ciekawej książki 

s tanow ią  rozdziały, trak tu jące  o 
zagadnien iach  św ia tow ego  lub węz 
szego —  europejskiego porozumie
nia radjofonji w dziale stabilizacji 
i u trzym ania  pokoju. W  tym z a 
kresie Instytut W spó łp racy  Intelek
tualnej w ystępuje,  jako  inicjator. 
Insty tu t odwołuje się do o rgan iza 
cyj radjofonicznych z propozycją 
zebran ia  niezbędnych m aterja łów , 
m ogących zorjen tow ać w granicach 
i możliwościach w spółdz ia łan ia  ra 

djofonji w dziale szerzenia idei po
kojowych.

Istotnie uzyskano  tą  d roga  obfi
ty  m aterja ł zebrany  ^ rz e z T / .e c z o -  
znaw ców  i w ybitnycn działaczy 
w iększych organizacyj radjofonicz
nych w  Europie. M ater ja ł  zaw ie ra 
jący  w skazan ia  o charak te rze  p raw  
niczym, technicznym i p ro g ra m o 
wym, zeb rany  w  om awianej książ
ce, wyłożono na jednem z posie
dzeń Zgrom adzen ia  Ligi N arodów  
w Genewie w formie rezolucji In
sty tu tu  W sp ó łp racy  Intelektualnej. 
Zgrom adzenie  Ligi za jm ow ało  się 
tym memorjałem na sesji jesiennej 
r. 1933. Autorami memorjalu  są: 
S. F. Atkinson, jeden z dyrek to 
rów  B roadcas tingu  Brytyjskiego; 
A. R. Burrows, S ekretarz  Genera l
ny Unji; K. Giesecke, b. dyr. Radjo 
fonji Niemieckiej; Gino Montefina- 
le, dyr. dep. rad jow ego  Min. Komu 
nikacji w Rzymie; Arnold Raestad, 
prezes Dyrekcji Radjofonji N orw e
skiej i b. min. S p raw  Z ag ran icz 
nych; prof. Mario Roques, członek 
Zarządu  Związku Radjofonicznego 
W ieży  Eiffla i L. Sourek, prezes 
Dyrekcji Radjofonji C zechosłowac
kiej.

SANKCJE PRAW NE
S praw ozdanie  ogólne odczytane 

na Konferencji Eksper tów  wyżej 
wymienionych, odbytej w  Paryżu  
23   24 lu tego 1933 roku, zaw ie
ra  szereg  w arunków , mających, 
zdaniem Komitetu Ekspertów , s ta 
nowić ram y  przyszłego porozumie
nia. Do porozumienia tego należało 
by podchodzić poprzez porozum ie
nia regjonalne, a naw et „indywi
dualne" —  dwustronne, między 
dw om a rządami, lub choćby tylko 
między dw om a tow arzys tw am i ra-  
djofonicznemi. Na tych mniejszych 
w zorach  m ożnaby  z pew nośc ią o- 
przeć budow ę rozszerzoną. E ksper
ci w ysuw ają  także środki

prewencyjne i represyjne,
w celu eliminowania z transm isyj 
rad jow ych treści m ogącej n a ru 
szyć dobre  stosunki między n aro 
dami. Inaczej p roponują  eksperci 
t rak to w a ć  audycje o charak terze  
lokalnym, krajow ym , a inaczej mię

dzynarodow e. Osobno t rak tow ane  
jest p raw o do repliki i p o p raw ek  w 
wyniku s tw ierdzonego  nieumyślne
go lub św iadom ego  przekręcenia 
faktów  w audycji przez stronę d ru 
gą. Nad w ykonyw aniem  przyjętych 
przez kon trahen tów  zobow iązań  za 
w artych  w przyszłem porozum ie
niu, czuw ać m ają  rządy  odnośnych 
pańs tw ,  sp raw ujących  kontrolę nad 
tow arzys tw am i radjofonicznemi. 1 

W  dziale o w spó łp racy  między 
radjofonjami, t rak tu jącym  o przywi 
lejach i ułatwieniach, z rob iona jest 
ana log ja  do w arunków , na k tórych 
opiera ją  się porozumienia p ra so 
we.

PODKREŚLENIE INICJATYWY 
POLSKIEJ 

Znaczniejszy rozdział pośw ięco
no działalności Radjostacji Ligi Na 
rodów, jako przedew szystkiem  
czynnika pokoju w zakresie  Sze
rzenia idei pacyfistycznych i o d 
dzielnie po trak tow ano  Radjofonję 
Szkolną. W  książce om awianej 
zna jdu jem y w  kilku miejscach pod
kreślenia w ystąp ień  pokojow ych 
Polski na forum genewskim w  r. 
1931, a  następnie w  oddzielnem 
m em orandum  w odniesieniu do 
transm isyj rad jow ych, prasy ,  filfnu, 
etc. M em orandum  dom a g a  się re
strykcji przeciwko „manifestacjom 
myśli" naruszających  p ra w a  sfro-  
ny przeciwnej. Memorjał E ksper
tów przytacza,  jako  przykład  do 
datni, porozumienie rad jow e pol
sko -  niemieckie. W  zakończeniu 
zaś  proponuje przedstaw ienie  po
stu la tów  odnośnym  rządom i o rg a 
nizacjom radjofonicznym do zaopi- 
n jow ania  i w ykorzystan ia  praktyez 
nego, za s trzega jąc  się przed dąże
niem do narzucenia swych w nios
ków w  formie obowiązującej • w 
przyszłem ew entualnem  porozumie 
niu ogólnem. N ależałoby s tąd  wnio 
skować, że eksperci zalecają raczej 
początkow o porozumienia małe, 
jako pew niejszą drogę dośw iad 
czeń, k tó ra  dopiero odkryje p ra k 
tyczne p o ds taw y  przyszłego sojuszu 
rad jow ego, jako narzędzia  Pokoju 
powszechnego.

■ j  J  0 3 ' w i M i j  D R O B N E  |
PENSJE MIESIĘCZNA zapewniamy 

j energicznym osobom. Inłormacy! u- 
1 dzieła: Towarzystwo Bankowe w Gro 
1 dnie, ul. Hoovera 9.________

j RZEŹNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
j kompletnie urządzone z budynkami w 
' wiekszei miejscowości woj. śląskiego 
' sprzedam lub w ydzierżaw i natych
i' miast. Zgłoszenia pisemne do admini

stracji „N. Czasu", Katowice, pod 
,.K. W. K.'1,________________________

BACZNOŚĆ! Posiadaczom obilgacii 
, państwowych (dolarówki. premiówki 
I budowlane), zakupionych w różnych 
; bankach udzi?!a bezpłatnie wszelkich 
! informacji Biuro najpoważniejszej tego 

rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak
ład Kredytowy, Katowice, ul. Marja- 
cka 21, parter*

DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto
larskie (dykta i heblarka), młockarka 
na prostą s łone wszystkie w dobrym 
stanie i w ruchu z powodu przepro
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz
towy pow. Pszczyna, ul. Graniczna 
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